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NIECH BĘDZIE POCHW ALONY JEZUS CHRYSTUS!

U r o c z y s t a  e h w l l a .
Przed dwoma tygodniami dzieliliśmy się z Wa

mi, kochani Czytelnicy, wesołą wiadomością, że 
przedstawiciele' Polski i Niemiec podpisali układ 
w sprawie Górnego Śląska. Dziś możemy Wam 
donieść jeszcze więcej i o jeszcze bardziej rado- 
snem wydarzeniu, bo o to w dniu 14 czerwca* br,, 
a więc w dzień święta Bożego Ciała rząd pol
ski przez swoich przedstawicieli odebrał część 
Górnego Śląska* przyznaną Rzeczypospolitej — 
od Niemiec i rozciągnął nad tą ziemią suwerenną 
władzę państwa polskiego,

W chwili, gdy ten numer dostanie się do rąk 
tysięcy naszych Czytelników — na ziemię Górne
go Śląska, tam, gdzie panował Prusak i* jego bru
talna pięść — będzie wkraczał polski żołnierz, 
aby strzedz naszych rodaków przed napadami 
niemieckiemu i aby im zapewnie ład i porządek 
w granicach Polski. Jak donoszą telegramy, lud
ność Górnego Śląska buduje triumfalne bramy 
dla wojska polskiego i przygotowuje się na nie

zwykle uroczysta przyjęcie naszych wojaków. 
Poprowadzić ich ma jen. Szeptycki; czy możemy 
wyobrazić sobie bardziej radosną chwilę? Bracia 
na-sii ż Górnego Śląska — wracają ostatni do na
szego grona. W tym tygodniu zamknie się osta
tecznie nasza granica i będziemy już mieli tych 
wszystkich Polaków, których narazić chcieliśmy 
mieć, w Polsce. Pozostaje nam jeszcze olbrzymia 
ilość rodaków po za granicami — i o tych nie 
będzie nam w®ino nigdy zapominać! Dziś jednak

musimy się cieszyć wszyscy z całą Polską i
z wszystkimi jej. mieszkańcami i obywatelami, że 
nadeszła chwila sprawiedliwości dziejowej, żc 
spełniły się nasze żądania, że nie na darmo lała 
się krew naszych ojców i że my właśnie jesteśmy 
tern szczęśiiwem. pokoleniem, które patrzeć może 
z dumą na zwycięstwo naszego państwa. Dzie
ciom naszym niech wskazują ojcowie — Polacy, 
że przeżywają chwilę, w której Polska święci 
triumf nad spadkobiercą Krzyżaków — Niemcem, 
i że on dziś musi oddać to, co wydarto nam 
przed sześciu wiekami. Tak będzie musiał oddać 
każdy wróg Polski wszystko to, co jej bezpraw
nie zabrał. «

Oddanie Górnego Śląska Polsce odbyło się 
w wielkiej sali Komisji Międzysojuszniczej w Opo
lu. Zgromadzili się przedstawiciele koalicji* za
chodniej z gen. Lerondem na ozgle, następnie 
delegaci Polski z dr. Zygmuntem Seydą i delegaci 
Niemiec z pos. Eekardtem. Przybyłych powitał 
gen. Lerond krótko, po wojskowemu, poezem 
nastąpiło podpisanie odpowiednich dokumentów, 
na mocy których Polska objęła władzę nad Górnu 
Śląskiem; w sobotę rozpoczęli już Niemcy wy- 
noś.6 się z polskiej części i opróżniać miejsce dla 
Wojsk Polskich.

W ciągu tygodnia podpisano szereg innych 
umów polsko-niemieckich w różnych Sprawach* 
Do Warszawy ma przyjechać delegat Ligi Naro
dowej p. Caiondcr. który pośredniczył miedzy
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IniaimS a Nie^caiml w uHadacK aby
ułożyć życzenia Polsce z powodu objęcia G. Ślą
ska. W całeij Polsce- przygotowują się olbrzymie 
manifestacje na dzień 14 lipca b. r., jako w ro
cznicę zwycięstwa Polski pod Gnmwałdem i zwy
cięstwa Polski na Górnym Śląsku,

Te dwa wielkie wypadki dziejowe stają sfę 
dziś chlubą Polski i dowodem jej wielkiej moear- 
Btwowej siły i potęgi!

Chcemy pokoju!
Zdawało się, że Polska zaczęła się już trochę 

Otrząsać z wojennego nieładu. Ludność odetchnę
ła, nabierała ufności i raicizęła brać się do pracy. 
Tu i ówdzie przystępowano do budowania' fabryk; 
'w miastach niektórych nieśmiało jeszcze obiera
no się do budowy; nadużycia wojskowe prawie 
całkiem ustały, a  Sejm przy pOmjoey Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa, przystąpił do ścigania 
nadużyć w urzędach cywilnych. Róimocześnie 
minister skarbu rozpoczął wielkie dzieło naprawy 
finansów i marka polska przestała spadać. Dolar 
amerykański z ośmiu tysięcy marek spadł na czte
ry tysiące z wielką korzyścią marki Minister 
spuaw zagranicznych nawiązał serdeczne stosunki 
z Francją i Belgją, porozumienie z Rumun ją, Ło
twą i Estonją — a nawet zbliżenie z Czechami, 
Jugosławją i Włochami. Spokój z Rosiją i z Niem
cami zawarto. Cały świat zaczął Inaczej spoglą
dać na Polskę. Nawet Anglja, która uważała Pol
skę za kraj szaleńców, prowadzony przez ludzi 
niepoczytalnych od jednej dio drugiej awantury, 
enictz.ęła się liczyć z Polską. Przestano nas uważać 
za mądwodów, którzy pragną wywołać nową 
[wojnę, a zaczęto nas uważać za ostoję pokoju. 
A cały świat ma dosyć wojny i itadiby utrwalić' 
pokój. Znalazł się nawet miiyister spraw wewnę
trznych, który za warunek przyjęcia urzędu po
stawił to, że nie będzie się wysługiwał żadnemu 
stronnictwu, tylko będzie surowo przestrzegał, 
żeby zarząd państwa był równo sprawiedliwy dla 
'wszystkich mie-sizlcańców bez względu na ich ̂ upa
trywania polityczne i partyjne. Nie było i nie jest 
jeszcze dobrze w Polsce, ale widać było, że za
częła się praca dla usunięcia zamętu i nieporząd
ku. Polska wstępowała na drogę poprawy stosun
ków.

Nagle, jak1 pierun! z nieba przychodzi wiado- 
Imość, że Naczelnik Państwa, p. Józef Piłsudski, 
dnia 6 czerwca dal wszystkim ministrom dymisję.

Jest to postępek sprzeczny z prawem, z kon
stytucją i ze zwyczajem poUtycznem. Rząd ustę
puje tylko wtedy, kiedy nie znajduje w Sejmie 
Więkiszoyi. Naczelnik Państwa nie ma prawą do
bierania na ministrów ludzi, którzy mu się osobi
ście podobają, ani też odprawiania ministrów, k tó 
rzy mu nie przypadają do smaku. Państwo nie

jest folwarkiem Pana Naczelnika, a ministrowi, 
nie są jego parobkami.

My, Związek LudoworNaro demy, nie mieliśmy 
nic wspólnego z b. rządęm p. Polkowskiego. Ten]
rząd został nam narzucony przez ludowców i so
cjalistów, oraz resztę lewicy i my z tym 
rządem nie byliśmy idezem związani. — Nie 
mniej jednak popieraliśmy wszystkie poczynania! 
tego rządu, które uważaliśmy za pożyteczne dla 
narodu i dla państwa polskiego. Zwalczaliśmy zaś 
te kroki rządu, które nam się wydawały dla pa.ńr 
stwą niekonzystnemi. Nam nie chodzi bowiem!
0 to, kto rządzi? tylko o to, jak rządzi?

To też, jeżeli teraz występujemy przeciw bez
prawnej dymisji rządu, to nam nie chodzi o osoby 
ustępujących ministrów, tytko o prawo. Nie w ten 
sposób ustępują rządy. Fan Naczelnik Państwa 

, nie ma prawa powiedzieć ministrowi: „Ustąp, boś 
mi się przestał podobać*. Prawo usunięcia mini
stra, czy wszystkich ministrów, ma tylko więk
szość Sejmu. Większość lewicowa powołała rząd 
pasa. PcjańkcwsMego i ta większość miała sama 
jedna prawo zmusić rząd do ustąpienia przez od
mówienie mu dalszego poparcia. Ponieważ zaś tai 
większość składa się z wiernych sług p„ Piłsud
skiego, niiogła, w każdej chwili usunąć ten rząd] 
na jego życzenie ciche czy głośne i byłoby się 
uniknęło skandalu i bezprawia. Nam chodzi <y pra
wo, a nie o ministrów.

Podobne wybryki p. Piłsudskiego sprawiają, że 
Polska znowu straci na całym świście to uszano
wanie i zaufanie," jakie dla niej zagranicą wyrobił 
minister Słóriaiint. Po ludzku rozumiemy, że pre
zydent ministrów p. Ponikowski od razu podał się 
do dymisji, ażeby się więcej nie narażać na po- 
dobńe wybryki p. Piłsudskiego. Ale postąpił źle 
z punktu widzenia prawnego, bo powinien był 
odiśeść się do Sejmu i zażądać uchwały, ozy ma 
zaufanie większości, czy nie. Na nieszczęście po
śpieszył się zbytecznie, nie chcąc mieć więcej z p. 
Piłsudskim nic do czynienia,

0  co poszło w tym zawstydzającym, i  poniża
jącym Polskę zatargu?

Oto p.-,Piłsudski zażądał politycznego wpływu 
wojska na rządzenie krajem. A więc trzebiłby na 
Cizias. pokoju odnowić Naczelne Dowództwo z masą 
jenerałów i oficerów, któnzyfoy poza Sejmem ro
bili własną po-litykę. Tę politykę wojskową już' 
znamy i drogo za nią zapłaciliśmy. Nac-zelne Do
wództwo przeciągnęło wojnę z bolszewikami er rok' 
dłużej, niż było potrzeba, tracąc sto tysięcy ludzi
1 miljardowe zapasy. Naczelne Dowództwo za
warło poza Sejmem trak tat z Petlurą i narzuciło 
skarbowi polskiemu wydatki na dwór atamana 
i na ukraińską armję. Naczelne Dowództwio przy
gotowało i przeprowadziło poza wiedzą Sejmu 
i narodu nieszczęsną wyprawę kijowską, która 
omail się nie skończyła upadkiem państwa pol
skiego. Znamy więc na własnej skórze politykę 
Naczelnego Dowództwa tak szkodliwą dla pań
stwa i mamy jej dosyć. Odetchnęliśmy, kiedy z m*
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fclanTem pofeofyi mozri-A trylo sEas’dwa.5 to Naczelne 
Dowództwo. P. Piłsudski zażądał odnowienia 
Naczelnego Dowództwa »a esas pokoju, a mini
strom, któfzy temu się sprzeciwiają, mówi, że są 
starem! szlafmycami i g^mtoflaml Żądał teżmiłjnr- 
dów dla tego Naczelnego Dowództwa. Sejm nie 
żałuje pieniędzy na wojsko, alo i kontroluje, czy 
się tych pieniędzy używa na to, na co zostały 
uchwalone. P. Piłsudski ra-dby obracać mil jardami 
na swoje osobiste zachcenia (PctiMrów, Bałaeho- 
wiczów, łhneinykinów, Jakowlewów, Sawińskô - 
wów i t. d.) bez kontroli.

Wprowadzenie polityki wojskowej, ezy to 
przez wskrzeszenie Naczelnego Dowództwa, ezy 
pBzea zamianowanie jenerała ministrem spraw we
wnętrznych lub prezydentem, sprowadziłoby na 
mas niechybnie wojnę. A my wojny 'nie chcemy, 
wojny mamy dosyć i pragniemy pokoju*

Żądania p. PiisudsMgo poparli socjaliści I lu
dowcy. Zapamiętajcie sobie dobrze to, że rządy 
ludowców 1 socjalistów prowadza nieuelimmiic do 
wojny i na wszystkich zebraniach, tudzież przy 
najbliższych wyborach powiedźcie im jasno: 
„Chcemy pokoju!“

Jan Zaniewski.

O b r a d y  S e jm u .
Wśród posłów zagzły w przed ostatnim tygo- 

nnm ważniejsze zmiany. Zmarł poseł dr. Aleksan
der S k a r b e k .  Złożyli zaś mandaty poselskie 
posłowie: ks. W i t k  o w s k i z Pomorza, Włady
sław G r a b s k i  z Łowi>czas Aleksander Z w i e 
r z y ń s k i  z Wilna. W miejsce tych 4-eh posłów 
wchodzą do Sejmu posłowie nowi: ks. Józef W a- 
t  u 1 o w i c z, proboszcz z Fełsztyna, Jan M a c i  c- 
.3 e w s k i. szewc ze Star ogrodu, Magdalena TJ r- 
db a n k o w a, żona rolnika gospodarza z powiatu 
łowickiego oraz Tadeusz D u b i c k  i, mały rol
nik z pow. wileńskiego. Wszyscy ©ni przystąpiil 
do Klubu posłów Związku ludowo-narodowego. 
Witamy ich serdecznie.

Sejm w poprzednim tygodniu radził przez 3 
'dni. Po za sprawą wniosku Piastowców w sprawie 
reformy rolnej i wniosku naszych posłów w pra
wdo drożyzny załatwił Sejm tylko jedną sprawę, 
& to sprawę momopolu tyitmiowego. Sejm oświad
czył się 194 głosami za monopolem. Przeciw mo-" 
nopołowi głosowała mniejszość 187 głosów. Mo
nopol więc będzie. Warto podać, że za monopo
lem głosowali wszyscy ludowcy, wszyscy socja
liści, wszyscy konserwatyści, a przeciw monopo
lowi wszyscy nasi posłowie. Za monpolem głoso
wali też licznie żydzi, jak Dla marni, Lieberm&m, 
Perl, Steinhaus, Ratich, KoIIscher, LowenstebB. 
Zwyciężyli w tej sprawie większością 7 głosów, 
bardzo- się z tego cieszą. Zobaczymy niezadługo, 
fak na tyim monopolu wyjdzie polsldo państwo 
1 łiijclność.

Przy sposobnOsei uchwalania monopolu rożna 
gazety, a zwłaszcza „Ilustrowany Kur]er cod/Jen.
uy“ obrzucił błotem i oszczerstwem posła Ghy 
bińskiego. Donosimy więc, że poseł Głąblńsld 
oddał sprawę sądowi przeciw właścicielowi „Kit- 
rjerać<, posłowi Marjanowi Dąbrowskiemu. Maar\ 
szalek Sejmu wykluczył z posiedzenia Sejmu pia* 
stów ca posła Szmigla za aw antury. Przed sądem, 
znalazł się poseł Kiernik, oskarżony przez posła 
Skupia. _

W ub. tygomniu wybuchło, jak wiadomo-, prze' 
silenie gabinetowe wywołane bezprawnie przea 
p. Naczelnika Państwa. Ponieważ Sejm nie może 
uchwalać wielu rzeczy, skoro Bierna odpowiedzial
nego Rządu — marszałek zawiesi! obrady sep 
mowę aż do czasu rozjaśnienia się sprawy.

Tymczasem przez cały tydzień rozgrywały się' 
wypadki po' za Sejmem. Najpierw p. Naczelnik 
Państwa wzywa! przez sobotę i niedzielę ub. ty^ 
godnia przedstawicieli posłów do siebie i spokoj- 
nie, jak by wszystko było u nas w porządku, 
rozmawiał z nimi na temat, w jaki sposób rozu
mieć należy pewne przepisy t. zw. Małej Kon
stytucji, która obowiązuje., jego i rząd dotyely 
czas. Dziwnem wydawało się Polsce i światu, jak! 
można po czterech lat5eh używania pewnych! 
przepisów pytać się w czwartym roku — co one 
znaczą i jak je należy rozumieć. To też z przestra
chem patrzano na nowy eksperyment p, Piłsud
skiego, który obniżał naszą powagę wobec za. 
granicy. W ciągu tygodnia był p. Naczelnik Pań
stwa w Konwencie sen jor ów po raz druga i tam! 
zażądał, aby mu powiedziano, kto ma najwyższą 
władzę przy mianowaniu rządu w Polsce. Każdy 
rozsądny człowiek popatrzył na drugiego — o* co 
właściwie p. Piłsudskiemu chodzi. Niema przecież 
choćby największego głupca w Polsce, któryby 
nie wiedział o tern, że .najwyższą władzą i to przy, 
mianowaniu rządu ma i musi mieć Sejm, jako 
ipuKcdstawiciol narodu. Inaczej nie byliśmy pań
stwem demokraty cz nem i parł ani entamem. Zda
wało się, że odpowiedź dla Naczolnika Państwa 
w tej sprawie będzie jednomyślna^. Tymczasem 
jednak znaleźli się tacy, którzy chcieli wprowa
dzić absolutyatyczne rządy w Polsce. Clicie!i 
władzę w państwie, a mianowicie prawo miano
wania rządu, oddać w ręce jednego człowieka.

Wstecznikami tymi i tą najczarniejszą reakcją, 
której nie powstydziliby się monarchiści z czasów, 
Wilhelma i Habsburgów -— byli socjaliści i lu
dowcy wr&z z całą lewicą!

Niech to będzie najlepszym dowodem, zb ef, 
którzy najwięcej krzyczą o demokratyzuje i wol
ności," chcieli oddać władzę jednostce i wtrącić 
cały naród w niewolę. Gyby nie Związek Ludowo- 
Narodowy i grupy prawicowe bylibyśmy mieli 
już dzisiaj przemożne rządy p. Piłsudskiego lub 
jakiegoś innego generała bez kontroli Sejmu, 
któryby nie miał żadnego wpływu ita decyzję ,  
mianowania rządu. W konwencie seniorów i w plę-.
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tititn Sejmu w piątek tik. fyg. przeszła ueKwala 
wspólna grup prawicowych, w której jest powie
dz,lam e, że p. Naczelnik Państwa może propono
wać kandydata na premiera, a o ile Sejm lub 
t. zw. Komisja Główna nie godzi się" na niego, to 
musi podpisać nominację takiego, którego Sejm 
lub ta  Komisja wyznaczy. Komisja Główna jest) 
to nowe ciało w Sejmie, zupełnie podobne do kon
wentu sen jo iw , tylko większe i powołane spe
cjalnie do spraw mianowania nowego rządu. Kor' 
jpisja Główna obraduje pod kierunkiem p. Mar
szałka Sejmu.

W ten sposób Sejm odniósł zwycięstwo nad 
Naczelnikiem Państwa, który pozostał tylko naj- ł 
wyższym wykonawcą uchwal sejmowych, a, nie 
żadnym suwere-nem państwa polskiego. Obecnie, 
po półtorafcygodiniowem przesileniu, oczekujemy 
wszyscy mianowania rządu. Dość wspomnieć, że 
Polska, obejmując Górny Śląsk, niema dziś rządu 
dzięki p. Naczelnikowi Państwa, który niby to 
nie wiedział, kto ma najwyższą w Polsce władzę.

Dlatego jednem wielkiern echem powinno dzi
siaj przejść po całej Polsce wołanie: Chcemy rzą
du, dość wewnętrznej szarpaniny przez nieodpo
wiedzialne jednostki!

Dowiadujemy się, że w sobotę wybrały Kluby 
poselskie delegatów do Komisji głównej. Gdy ta 
Komisja wieczór zeszła się, aby. się dowiedzieć, 
kogo toż Naczelnik Państwa proponuje na prezesa 
ministrów, oświadczył zebranym Marszałek Sej
mu, iż przed chwilą otrzymał list, w którym p. 
Naczelnik Państwa oświadcza, iż zrzeka się pra
wa wyznaczenia kandydata na prezesa ministrów* 
Wobec tego kandydata tego ma wybrać Komisja 
główna. Aby się Kluby mogły nad tą sprawą nar 
radzić, odroczono zebranie do niedzieli.

Na zebraniu niedzielnem prezes Głąbińskf po- 
stawił kandydaturę posła Wojciecha Korfantego 
z Górnego Śląska na prezesa ministrów. Gwałto
wnie przeciw temu zaprotestowali: socjalista. Ban 
iteki, piastowcy Witos i Rataj, wyzwoleniec Wo- 
źmciki, żyd Thon, oraz Stapiński i Skulski. Nie ' 
było. więc większości. Wtedy p. Skulski zapropo- 

. no wał na pftzesa ministrów inżyniera Stefana 
Przanowsldego dawnego ministra przemysłu i 
handlu, człowieka porządnego i spokojnego. Gdy 
nad tą kandydaturą przyszło do głosowania, oka
zał się, że 299 głosów jest za p. PrzAnowskim, 
98 przeciw, a 15 wstrzymuje się’ od głosowania, 

r Przeciw byli: żydzi, Stapiński, wyzwoleniec, so
cjaliści reszta za.

•' P. Przanowski prosił o noc do namysłu. Jeśli 
przyjmie, to rząd jego będzie całkiem podobny 
do rządu Ponikowskiego.* Teraz zacznie się walka 
o to, kto będzie ministrom skarbu, spraw zagra
nicznych i t. d.

. Rozpowszechniajcie nasze pismo.

Uwagi o przesiedlaniu się 
de Poznańskiego.

Ludność z gęsto- zaludnionych okolic Mało- 
polski, wabiona liczne mi ogłoszeniami i przez 
umyślnie wysyłanych z Poznańskiego często nie
sumiennych agentów, wysprzedaje swoje drobne 
gospodarstwa i przenosi się w okolice Poznania 
i dalej.

Biura pośrednictwa robią szumne ogłoszenia, 
zachwalają zwykle gospodarstwa o :z«:emi pszen
nej, buraczanej, o masywnych budynkach z ży
wym i martwym inwentarzem, choć w Poznań- 
jsikiem spotykamy przeważnie ziemie piaszczyste, 
lekkie, wydające przy starannej uprawie obfity 
plon w życie i ziemniakach. W niektórych powiat 
tach spotyka się lepszą ziemię — jednak w posia
daniu obszarów dworskich lub w kolonjach nie
mieckich — są to gospodarstwa prowadzone wzo
rowo, przy użyciu nowoczesnych maszyn i przy** 
rządów* rolniczych i stlicznych nawozów. Plagą 
dla poszukujących kupna gospodarstw są licz,ni 
pokątni agenci, czyhający na kupców po dwor
cach kolejowych itp., którzy złe i dobre równo za
chwalają, byle kupca naciągnąć, o c-o im najwię
cej chodzi — i .wprowadzają bardzo często kupi
cieli w błąd przez fałszywe informacje o stanie 
gospodarstw, o ciężarach na tychże, tając doży
wocia, tak zwanych ,,chlębowników“. &

Notarjnsiz w Małopiolsce przed s^o-rządizeniem 
kontraktu robi zwykle dokładne wyciągi hipote
czne, poczem. sporządza dokładny, szczegółowy 
prawny akt z wszelkiemu możliwomi punktacjami 
dla każdego jasny; W Poznańskim notariusz, czę
sto- doradca prawny, sporządza kontrakt na pod* 
stawie dat danych przez sprzedawcę, a  gdy nc-i 
tarjusz jest# Niemcem, sporządza akt po niemie* 
cku, który następnie tłómaczy się przez pizywo* 
lanego ad hoc tłómaoza, nie. znającego często je-* 
zyka polskiego. W skutek takich aktów około 60 
proc. osiedlonych w Poznańskiem włościan Mało-, 
polskich zawikłanych jest w procesy sądowe —< 
wielu z nich. odeszło stąd z niczem. Np. sprzedaw-* 
ca 7 chęci wyzyskania nowonabywcy po- upływie 
przeszło roku, gdy grunta znacznie podrożały, 
w nadziej i uzyskania mil j ona marek i więcej od 
pierwotnej ceny sprzedaży, wytacza niejakiemu.1 
Syrkowi proces o unieważnienie kontraktu z powo-* 
du niezaprzyeiężietnia tłumacza przy sporządzeniu! 
kontraktu, pomimo, że w kontrakcie tym wyra* 
śnie zaznaczono, że obie stmny zaprzysiężenia 
tłumacza się zrzekają. Sąd obwodowy w Gnieźnie 
kontrakt ów unieważnił, przeciw czemu Syrełć 
wniósł apelację do Poznania-

Drugi podobny fakt zaszedł w Miałach oboS 
Trzemeszna, mianowicie: 4 włościan z pow1. Kro; 
śnieńskiego w Małopolsce, kupiło m roku 1920! 
M w ark Miaty, obszaru około 850 morgów magde* 
burskich (I mórg mągdęjk ?!ÓjWiD& się 25 arom* Kai
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65.000 OBYWATELI
ZROZUMIAŁO JUŻ, ŻE PIERWSZYM KROKIEM na DRODZE DO DOBROBYTU JEST  

POSIADANIE K S IĄ Ż E C Z K I W K Ł A D K O W E J

PO C ZTO W EJ KASY O SZCZĘD N O ŚCI
SUMA ZŁOŻONYCH W P. K. O. OSZCZĘDNOŚCI WYNOSI

4.550.000.000 marek.
KAŻDY UHZ4D POCZTOWY W PAŃSTWIE PRZYJMUJE l WYPŁACA WKŁADY,

WKŁADY OPROCENTOWANE.
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1. mórg rinstjjaeki równa się 57.55 ar.) Przebieg 
kupna był następujący: Gdy nowonabywcy zja
wili się na folwarku, syn właściciela folwarku 
przedstawił się im jako właściciel i zażądał od 
nich ceny w kwocie jednego mjljona Mkp. za cały 
folwark wraz z całym żywym i martwym inwen
tarzem. Kupiciele na tę cenę zgodzili się, składa
jąc równocześnie zadatek w kwocie pól mijjona 
marek poi.; wkrótce potom zjawił się sam wła
ściciel i zażądał od chętnych kupna, folwarku już
1,500.000 Mkp. — włościanie i na tę cenę się zgo
dzili. Kiedy w oznaczony dzień miano przystąpić 
do spisania kontraktu, właściciel folwarku zażą
dał od kupicieli jeszcze jednej pary najlepszych 
koni, na co również uzyskał zgodę. Wkrótce po
tem sprzedawca objawia no wonąbywco-m. źo 
współwłaścicielką folwarku jest także jego żona, 
która na sprzedaż majątku się nie z gad za. jednak 
gdy jej nowonabywcy dadzą ulubioną parę koni, 
gotowa jest kontrakt podpisać, — nabywcy zmu
szeni byli zgodzić się i na tę ofiarę. W dniu za
warcia kontraktu sprzedawca, folwarku zapropo
nował kupującym, by do kontraktu wisfcawióilO 
tylko cenę jednego mil jon a mkp., zaś wręczone 
pół miljona synowi jego jako ,.zadatek*4 ma sta
nowić wynagrodzenie z t  pośrednictwo w kupnie 
majątku. Nowonabywcy liiedóświadezeni, nie 
przewidując nic złego., zgodzili się i na tę propo
zycję. Gdy po zawarciu kontraktu nowonabywcy 
w jakiś czas zażądali stanowczo oddania w posia
danie folwarku, sprzedawca oświadczył im wów
czas, że folwarku nie odda. albowiem kontrakt za
warto fałszywy, bo nie podano w nim rzeczywistej 
ceny kupna 1,500.000 Mkp., lecz 1,000.000. Na 
podstawie doniesienia sąd okręgowy kontrakt 
unieważnił i włościan oddalono z niczem. Takich 
i t. p. przykładów można,by przytoczyć mnóstwo.

Złe informacje, często niesumienność i zła woła 
agentów i pośredników sprawia ją, że bardzo wie
lu, bo około 60 proc. Małopolan kolonistów zawa- 
katnyoh jest w procesa.

Poządanem byłoby, by no ta rj uszy Niemców 
w Wielkopolsce zmuszono do przyjmowania po
mocników i kandydatów notarialnych np. z* Mało
polski, obznajomionych dobrze z językiem pol
skim, wreszcie, by kupujący omijali kacelarje 
Niemców7 i unikali pokątnych i niesumiennych 
agentów, którzy wyciągają tytułem prowizji i in
nych datków od kupujących -smaczne sumy, bo 
5 proc. od ceny kupna a nieraiz i więcej.

Podpisany, osiedliwszy się przv bracie kołonj- 
ście w Wielkopolsce w powiecie Źnińskim, w zie
mi zbliżonej do Kujaw, uchodzącej za najlepszą 
w tej okolicy, na prośbę wielu Małopolan, posta
nowił pójść im z pomocą w udzielaniu prawdzi
wych i dokładnych inforaancyj przy wyszukiwa
niu gospodarstw i majątków, których w tutejszym 
powijecie i w wschodnich okolicach Wielkopolski 
jest jeszcze wiole i dobrze przez Niemców zago
spodarowanych. „W- tym celu otworzył .biuro po
średnictwa w kupnie majątków, jako' fachowiec 
w starszym wieku technik, obznajomiony dobrze 
w dziale hipotecznym, będzie służył interesowa
nym za skrom nom wynagrodzeniem nietylko 
przy wyszukiwaniu gospodarstw odpowiednich 
do majątku i kapitału kupiciela, ale także przy 
wyciągach hipotecznych i p-r/y spisywaniu ja
snych, prawnych kontraktów z wszelkiemi za
strzeżeniami i punktacjami, by zabezpieczyć ku
picieli od wszelkich możliwych procesów sądo
wych. e

Adres biura: Józef Talaga w Laskach Wiel
kich. poczta Dąbrowa —■ Poznańskie.

/



Ustawa s  patentach przem ysło
wych niszezy handel chrześcijań

ski n a % fsl
W  wielu naszych ustawach objawia się niepra- 

ktyczność tak dalece, że wyglądają one na dzieła 
ludzi, nie mających najmniejszego pojęcia o życiu, 
rzeczy wistem. Z każdego kąta ustawy przegląda, 
bezduszny szablon biurokraty lub prostolinijność 
studencka, a najdziwniejsze te, że szablon ten 
zawsze wychodzi na korzyść mocnym, a. słabych 
dusi niemiłosiernie. Szczególnie da się to powie
dzieć odnośnie do nasizcgo systemu podatkowe
go, gdzie nagromadziło się tyle krzyczącej nie
równości, tyle niespra wiedli wośca, że truidno dłu
żej o tem milczeć. Nawet danina, przyjęta, w pier
wszej chwili bardzo życzliwie przez ogół obywa
teli, "wywołał po" wymiarzesllne rozgoryczenie, 
kiedy okazało się, że biedak musiał 3 razy więcej 
płacić od bogacza, N. p. starzy przemysłowcy 
i rękodzielnicy płacili niższą daninę od daniny 
zrujnowanych wojną i długoletnią niewolą rze
mieślników.

Dziś wprowadzona ustawa o tak zwanych pa
tentach przemysłowych wykazała te same braki: 
znowu wzięto pod jeden sbrydh-ulee I błędnych 
i bogatych, znów potraktowano na równi zasobne 
handle w miastach z kramikami wiejskimi i wszy
stkim na równi wymierzono w tej samej wysoko
ści opłatę za patenty przemysłowe. Opłata prze
mysłowa nie należy od obrotu handlowego i siły 
finansowej kupca, czy restauratora, ale od tego 
co on sprzedaje. Kto ogranicza się do sprzedaży 
najpospolitszych środkó-w żywności, jak mąld, 
soli i kaszy, ten płaci patent III klasy. Kto-by zaś 
miał w swoim sklepie bodaj deko pieprzu, kawy, 
herbaty, ryżu lub cukru (!), ten musi płacić droż
szy patent II. klasy a różnica wynosi nie baga
telną kwotę, bo około 50 tysięcy marek. Dziwne, 
że nawet pieprz i cukier zaliczono do luksuso
wych towarów. Wskutek tego wiejski sklepikarz 
nie może trzymać tych artykułów, ho to się mu 
nie opłaci. Kobieta wiejska zatem po odrobinę • 
cukru musi iść do miasta, do żyda często. — 
(A może w tym celu wydano tę ustawę? nrzyp. 
Red.).

Dalej, czy to sprawiedliwe, że zasobny kupiec 
w mieście, obracający setkami mil jonów płaci tyle 
za patent II klasy co mały, początkujący skle
pikarz w małej wiosce podgórskiej?

Jeśli tej niesprawiedliwej ustawy Sejm nie 
zmieni, to handel drobny po naszych wioskach, 
przeważnie dziś będący w ręku chrześcijan,' upa
dnie zupełnie, bo cała wieś będzie musiała kupo
wać w mieście, a wiemy dobrze, kto opanował 
u nas handel miejski.

Przed tą ruiną chrzęścijań&kiego handlu bro
nić się musimy i wszyscy sklepikarze wiejscy po- 
SYioni domagać się rewizji ustawy o patentach

i wydania nioweli w duchu sprawIedMiwioScŁ Polsce 
są koniecznie potrzebne duże podatki i podatki te 
dać jej musimy, ale rozłożone być powinny spra
wiedliwie, stosownie dt> siły finansowej podatnika.

'Wincenty Sierakowski.

PROF. L. MŁYNEK.

Przymusowe ubezpieczanie 
od ognia.

>  Ł
Zdawałoby się, że skończyły się już na zief- 

miaich polskich osławione przymusy, sekwestryt 
rekwizycje i monopole,- że zniknęły już bezpo- 
wroknie smutnej pamięci Pnzappy, centrale, u rz^  
dy rozdziału, przywozu i wywozu, i że obywate
lowi wolno wre&zoie, we własnym domu, być par< 
nem' swojej własności i swobodnie postanawiać 
o tem, jak pokierować swoimi sprawami dla wła
snego pożytku, a nie dać się wykpić jak to b y 
wało, niesumiennym sługom Państwa. Tym&ziu 
sem ledwo, że ustały to do niedawna tak dolcu* 
oz li we nakazy, polecenia, wezwania i zakazy, zjar 
wła się nowy przymus, każą wójjtom spisywać 
budynki, taksować je, bo mają być ubezpieczone 
od ognia. Pyta jeden i drugi: „a po co? przecież 
już ubezpieczone6*. Na to otrzymują odpowiedź, 
żo mają ono odtąd być ubezpieczone w „nzą/ło- 
woj4 asekuracji, a  dawne ubezpieczenia są nie* 
ważne i niema co za nie płacić, bo już wszędzie; 
tylko jodna asekuracja budynków P. D. U. W>< 
a  dawne zakłady ubezpieczeniowe^ nie będą miały 
co robić. Ot! „Wisły“ już nie ma, a  jej agenci 
to wszystko urzędnicy nowej asekuracji P. D<
U. W. -— Wójjtewte otrzymali już polecenie pizer 
prowadzenia aselairacji, .(mają papiery, dostaną 
40 morek od każdego ubezpieczenia, a  składki 
trzeba będzie płacić w gminie, nio zaś dawnym’ 
asekuracjom.

A jednak trzeba Warn wiedzieć, ze tak  md 
jest, że ani dawne asekuracje nie przestały 
Istnieć, ani nie będzie jedna tylko v aselairacjai 
P. D. U. W. dla ubezpieczenia budynków, u ka-»
żi&y, który już wie, ciem  były te dawne centralo! 

v razom z przymusem, monopolem i sekwostrem, 
nie rzuć! tak zaraz, jak mu kazali, dawnego
ubezpieczlenia, ale dowie się wprzód, co to jesti 
z tym nowym psteyimusem, dlaczego nie ma juzi 
„Wisłyu i dlaczego mu z „Florjanld4- (r/ysitąpió! 
kazali.

Otóż przymus ubezpieczenia" bndynkSw jest* 
bo. go Sejm uchw alił,.! jeżeli kto nie byf 
ubezpieczony, będzie się* musiał teraz tikez* 
pieczy ć. Taki przymus był już w Kong re
sorze e dla części wartości budynków i była tang 
asekuracją dją pr%cprp;wadz;ęma. urzymusoiwełC.0
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ut^z-picczcma, Etom mę nazywała „Ubezpiecze
nia W z a ]« je  Budowli od ognia" i tej Sepu po. 
ied l przeprowadzić przymusowe tabcs^ieezesiie 
w Polsce z wyjątkiem Wielkopolski, która zo- 
gttała wyjęta z pod perzymusiu, oraz przemielił to 
„Ubezpieczenie Wzajemne Budowli" na „Polską 
Dyrekcję Ubezpieczeń Wzajemnych" P. D. U. W. 
Ało Sejm uchwalił także dla przymusowego ubez
pieczenia osobną ustawę % dnia 23 czerwca 1921, 
która dokładnie postanawia, gik przymus ma 
być przeprowadzony, które budynki ubezpiecza 
się przymusowo, jaka ich część ma być ubezpie
czona w U. D, U. W., w  jaki sposób p rym us ma 
być rozciągnięty na Małopolską, co się ma stać 
z dawnymi ubezpieczeniami i co przy tem wszy
stkie ni gminy mają do czynienia.

Przypatrzmyż się samej ustawie, aby wiedzieć 
•z najlepszego źródła, jak  sprawy stoją. I tu do- 
,,windujemy się paWcdewszystkiem rzeczy cieka
wej. Przeglądając całą ustawę, nie znajdujemy 
w niej oznaczenia terminu, od którego ustawa 
obowiązuje, a przecież została ona- uchwalona już 
po wprowadzeniu Konstytucji Rzeczypospolitej 
Polskiej z dnia 17 marca 1921 r., która w art. 
3 wyraźnie postanawia, żo „ustawa, uchwalona 
przez Sejm, zyskuje moc obowiązującą w czasie, 
przez nią samą określonym". Ustawa zatem o 
P. D. U. W., biorąc rzecz ze strony prawniczej, 
wcale jeszcze nie obowiązuje, bo nie oznaczono 
w niej terminu, od którego wchodzi w życie. —- 
Aby więc przymus mógł być przeprowadzony na 
prawnej podstawie, trzeba, żeby ustawia została 
uzupełniona tym terminem, a to co się dzisiaj 
dzieje i te wszystkie pizygotowania, czynione 
już u nas w Małopobce dla przeprowadzenia przyr 
musu i ubezpieczenia budynków w P. D. U. W. 
odbywają się bez prawnej podstawy i wszystko 
może zawisnąć w powietrzu, jeżeli nie nastąpi w; 
drodze ustawodawczej oznaczenie terminu wa
żności ustawy.

Widocznie jednak tych, co chcą lud uszczę
śliwić nowym urzędem, głowa o to nie boli, bo 
ciimo wątpliwości co do ważności ustawy, po
starali się o rozporządzenie Ministra Skarbu, któ
ry  tą nieobowiązującą ustawę polecił wprowa
dzić w Małopolsee, postanawiając w swojem roz
porządzeniu, że P. D. U. W. zostaje uprawnioną 
od dnia 15 stycznia 1922 r. do otwierania, oddzia
łów w Malepolsce i że od daty otrzymania przez 
urzędy gminne od P. D. U. W. rejestrów poboro
wych skł&dM ogniowej rozpoczyna się w obrębie 
tlanej gminy obowiązek ubezpieczenia budowli 
od ognia w P. D. U. W.

Tymczasem rozporządzenie to # jest sprzeczne 
Z ustawą z dnia 23 czerwca 1921 r,, bo według 
itej ustawy P. D. U.W . w obecnej chwili nie może 
być uważaną, jako instytucja zorganizowana 
I zdolna do prawidłowego prowadzenia swoich

czynności, nie ma otia Sdwiem zarządu w skła
dzie przewidimaiym ustawą, mianowiicio nie ma 
Rady nadzorczej, dla której są zastrzeżone 
dług ustawy najważniejsze postanowienia co do 
s^-mobii wykonywania działalności. P. D. U. W* 
ani radców ubezpieczeniowych, których ta rada 
ustanawia, a  którzy mają rozstrzygać w oporach 
między ubezpieczonymi a P. D. U. W., czy to 
przy otaksowaniu budynków dla- ubezpieczenia, 
czy też przy obliczeniu odszkodowania w razie 
pożaru, Również nie ustanowiła Rada nadzorcza, 
bo jej nie ma, przewidzianych w ustawie delega
tów z pośród ubezpieczająeyeh, którzy mają być 
pomocni radcom ubezpieczeniowym.

Tego wszystkiego- nie uczyniono, bo nie prze*
.prowadzono wyborów rady nadzorczej. Jaką$ 
więc. instytucją „samorządową i spółdzielczą" 
jak się sama nazywa, jest P. IX U. W., jeżeli nie 
ma pofeehnydfcUi ustawą nakazanych władz w 
swoim zarządzie, kto wykonywa kontrolę nad 
działalnością jej kierowników i urzędników, —< 
u kogo mają ubezpieczeni użalić się, jeżeli funr 
kcjoinarj usze P. D. U. W. ich krzywdzą lub po
stępują wobec nich nieodpowiednio, jak i wogóła 
niożo wykonywać taka instytucja swoją działal
ność, jeżeli w najważniejszych jej sprawach nie 
ma komu decydować. P. D. U. W. nie ma więc, * 
jak widzieliśmy, usilawowej podstawy do przepfo- 
wadzenla w Małopolsce ubezpieczenia budynków, 
gdyż zachodzi wątpliwość, czy ustawa z dnia 23 
czerwca 1921 r. wogóle już obowiązuje, a  fakty
cznie nie jest zdolną ani urządzoną jak tego 
ustawa wymaga do wykonywania działalności, 
ponieważ nie ma wcale ustawą przewidzianego 
zarządu, nie ma według ustawy wybranej Rady 
nadzorczej ani radców ubezpieczeniowych, ani 
też delegatów ubezpieczeniowych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kongres Związku Lud. Nar. 
województwa Łódzkiego.
Dnia f i  b. m. odbył się w Łodzi Kongres 

Związku LudowohKamidowego całego wojewoda 
twa.

0  gadzinie 9 i pół rano utworzył się przed 
lokalem Związku Lud.-Narodowego pochód, któ
ry udał się do katedry. O godzinie 10 rano odbyt » 
ło się uroczyste nabożeństwo, podczas* którego, 
podniosłe kazanie wygłosił ks. prałat Wacław, 
Wyrzykowski.

Po nabożeństwie uczestnicy zjazdu w impo. 
iłującej liczbie 3,000, wyruszyli w pochodzie 
z transparentami i sztandarami, poprzedzani 
przez orkiestrę do F&Uiarmonji, gdzie, odbyło się 
otwarcie ziazdu..
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Zagaił - obrady prezes Zarządu. głównego Z w. 
Lud. Nar. prof. poseł Stanisław Grabski, oddając 
przewodnictwo w ręce posła Kowalskiego.

Z kolei powitali zjazd: prezes organizacji łódz
kiej p. Chądzyński i delegat z pżestochowy"' p. 
Jastrzębski. ' Następnie brzemą-wiali kolejno: pos. 
Kowalewski, poseł p-rof. Stanisław7 Grabski, re
daktor Karol Wiercząk. kierownik wojewódzkiej 
organizacji Związku Ludo-wo Narodowego p. 
Leon Grzegórzek.

XV ożywionej dysluiisji, która się następnie, 
wywiązała., zabierali głos: nauczy ciel Zajączek*, 
repint Roko-sowski, robotnica Bieńkowska, wło" 
ścigntn Sobierajski, rzemieślnik T rębąćęk iew ^  
p. Gacek z Sieradzkiego i inni.

W rezultacie prowadzonych w nastroju pod- 
niosL. m obrad przyjęto • jednogtośnie .następującą; 
rezolucję:

1) Zjazd Wojewódzki Zwaazku Ladowo^Nam- > 
* dowego z dnia 11 czerw ca 1922 r. wyraża pełne

Katanie*posłom Zwa Lud.-Nar. za ich politykę 
dążącą do zapewnienia potęgi Państwu Polskie
mu.

2) Zjazd wzywa posłów Zw. Lud.-Nar, by w 
obecnym przesileniu rządo-wem stali nieugięcie 
w obronie konstytucji i chronili państwo od nie
spodzianek narażających pokojową politykę 
Polski.

3) Zjazd domaga, się dotrzymania uchwalone
go przez Sejm wrześniowego terminu wyborów7.

4) Zjazd wzywa wszystkie, Koła Związku 
i wszystkich członków Zw. Lud.-Nar. do energi
cznej pracy, by nowe wyboiw dały Polsce lepszy 
sejm, któryby mógł zapewnić nareszcie dobry 
rząd.

5) Domaga się naprawy reformy rolnej ł znie
sienia wszelkich ograniczeń, utrudniających nie- 
pc'rm-bnie nabywanie ziemi drobnym rolnikom.

6) Domaga się zniesienia niepotrzebnych ogra 
niczeń i urzędów, któro mi państwo- krępuje śwo* - 
bodnę życie gospodarcze.

7) Domaga się religijnego wychowania- w szko
le i zapewnienia katolickim dzieciom katolickiej 
nauki w szkole.

8) Domaga się od rządu, aby wszelkiego ro
dzaju dostawy i zakupy państwowe były czynio
ne wyłącznie u Polaków.

9) Zjazd potępia socjalistyczny projekt anio
nom ji terytorialnej dla wschodniej Małopolski.

10) Zjazd zakłada protest przeciw systema
tycznemu zalewowi Polski przez żydów i obsa
dzaniu przez nich urzędów oraz nadawaniu ży

dom stopni oficerskich, a  wreszcie przeciwko 
zmianom nazwisk żydowskich na czysto polskie.

i ł )  Zjazd, oddając hołd pamięci niestrudzone
go bojownika o przynależność bohaterskiego 
Lwowa i całej Małopolski Wschodniej do Rzeczy, 
pospolitej' PolskĄ posła Aleksandra Skarbka, 
uroczyście ślubuje, że ziemia ta pozostanie na 
wieki polską.

Po uchwaleniu powyższych uchwał i odśpie
waniu „Roty“ poseł Kowalewski zamknął obra
dy.

W poniedziałek dnia 12 bm . o godzinie 9rtej 
rano J. E. Biskup ks. Tymieniecki w otoczeniu 
duchowieństwa odprawił uroczyste żałobne na
bożeństwo za spokój duszy ś. p. posła Alek san-' 
dra Skarbka. Podczas Mszy św. obecna była 
w komplecie Rada Wojewódzka Zw. Lud.~Naro.ti.

} Po Mszy św. w serdecznych słowach przemówił 
J. E. Ks. Biskup,; podnosząc nie-ugiętodć , chara- - 
kteru i odwagę przedwcześnie zmarłego, nieod
żałowanego bojownika za sprawę narodową.

Bwałt na obywatela Rzeczypospolitej.
W ubiegłym tygodniu policja w Kielcach po

wołując się na rozkaz z Warszawy, zmusiła p, 
Matfosza, redaktora kieleckiej „Ojczyzny** do 
podpisania zobowiązania, że p. Matłosz nie opuści 
Kielc bez pozwolenia władzy; w ten sposób skrę* 
powano wolność osobistą obywatela polskiego, 
zagwarantowaną mu Konstytucją. Jest to wy
padek niesłychany w cywilizOwanem państwie 
i możliwy chyba tylko w Azji —  gdzieś w Chi
nach-lub MandżtirjL Gwałt, jaki popełniono w ten 
sposób na p. Matloszu, musi się odbić głoś nem 
echem w calem państwie, aby zdwoić czujność 
wszystkich Polaków, którzy pragną ładu 1 po
rządku oraz poszanowania prawa w Polsce. P. 
Matłosz, jako pracownik Związku Ludowo-urm- ■ 
dowego był niewygodny dla tyeka którzy właśnie 
w tych .samych dniach usiłowali, na szczęście 
bezskutecznie, uchwycić w swoje ręce absoluty* 
styczne rządy. Próbę tych rządów odczuł p. Ma* 
tłosz na własnej skórze i odczują ją wszyscy, 
którzy prą do rządów jedynowładczych.

Związek Ludowo-Narodowy wniósł mterowa
cję do rządu, z zapytaniem o wyjaśnienie ! z żą« 
daniem ukarania winnych -gwałtu nad prawem,

i
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Jak sw e g e tp ed irstw o  prowadzi 
dobra gospodfai wiejska.

Zdrowe żyde rodziny zależy głównie od go
spodyni. Czło-Wiek, który nie odżywia się odpo- 
wiednio. traci humor, ochotę do pracy, staje się 
ospałym, nie może myśleć, ciągle mu coś dolega, 
dąży do czegoś, dom jemu nie wystarcza* szuka 
rozrywki w karczmie i w końcu zaczyna pić.

A kto temu winien, jak nie własna jego żona- 
gospodyni? Czy ten mąż stroniłby od niej, gdyby 
po powrocie z pója dostał smacznie przyrządzony 
posiłek i nie wiecznie te "ziemniaki, kapustę i klu
ski. Nie chodzi o to, aby jedynie dbać tylko
0 jadło, boć nie po to człowiek żyje, aby padł, 
ale też jeśli nie je, to i żyć po Bożemu nie może.
. Weźmy napazykład dom, w którym gospodyni 

stara się, aby pożywienie smakowało domowni
kom, przyrządza-' wszystko czysto, starannie i ro
zumie potrzebę umiejętnego gotowania. W domu 
tym wesoło, życie schodzi miłe, wszyscy się ko
chają i praca przynosi należyte owoce. A teraz 
w tejże samej wiosce, obok tejże samej chaty, 
żyje inna rodzina. Brudno tam, ciemno, dzieci 
chodzą nieczyste, obdarte, w7 garnkach jadło kipi, 
swąd, dym, gospodyni nieuczesana, bez chustki 
na głowie, krzyczy, wymyśla na wszystkich. Czy 
mąż wracający z całodziennej pracy może w ta
kiej chacie odpocząć? A przy tem i zjeść nie ma 
©Q, a więc i on wymyśla, a wkońcu idzie do są- 
sad a  1 podziwia, jaki to u niego spokój, czyściu
tko. Wszyscy po wieczornym obrządku koło go
spodarstwa siedli w sadzie i gwarzą o bieżących 
sprawach. I nasz biedak przesiądzie się do nich
1 chwilowo zapomni o domie i głodzie, ale gdy 
pomyśli, że znowu ma powrócić do tego piekła, 
to  mu się i jeść odechce i radfoy gdzieś daleko 
uciec i wcale nie wracać, aby słyszeć wiecznie 
wyrzekającą żonę i płaczące dzieci. Od nas ko
biet i to jedynie od nas, zależy miłość i ład w ro
dzinie. Jeśli będzie wszystko czyste i na czas 
przygotowane, zupełnie inaczej potoczy się to 
szare życie.

Nigdy nie należy mówić: „At, byleby co zjeść, 
a  już i tak człek będzie żył44, bo wyobraźmy so
bie człowieka jako wielką maszynę, z "mnóstwem 
śrub, śrubeczek, kół, kółek. Wszystko to się krę
ci i wykonywa jakąś pracę, ale aby ta praca ko
rzyść przynosiła muszą one mieć siłę, a co zar- 
tem idzie pokarm, który tę siłę wytwarza. Kółka 
nie są wszystkie jednakowe, to też nie można im 
dostarczać jermęgp i tego samego pokarmu. Stad

wypływa, że jeżeli chcemy, aby cała maszyna;, 
czyli nasz organizm był zawsze zdrów7 i ani je
dno w nim kółko nie stanęło, trzeba mu dostar
czać pokarmu rozmaitego, zawsze o jednej i tej 
samej porze, przyton! ciepłego i nie przypalonego 
lub przydymionego.

Nieraz więcej doprawdy dbamy w gospodar
stwie o inwentarz, niż o domowników naszych 
i dzieci. Czy to się godzi?

Toć dzieci dobrze wychowane, zdrowe, silne, 
stokroć razy nam więcej przyniosą, radości niż 
składane pieniądze.

Przede w szystkiem dążyć winniśmy do tego, 
aby w kuchni odbywało się tylko przygotowywa
nie i gotowanie pokarmów, a nie jednocześnie 
pranie, suszenie bielizny, chowanie drobiu, Świn. 
i  spanie łudzi, którzy mają w nocy po całodzien
nej pracy wypocząć. IzJxf kuchenna powinna być 
możliwie jak  najbardziej widna, wybielona i zaw
sze czysta. Irena Seroczyńska.

Do w szystkich ludzi „dobrej 
woli" w paw. tarnowskiem .

Bardzo się ucieszyłem, czytając w Nnze 22 
„Wieńca41 z 28 maja 1022 artykuł, pod którym 
podpisał się „Były piastowiec z tarnowskiego4V 
Jest to bardzo cenny artykuł, w którym to „Po
kłosiu zjazdu piastowców w Rzeszowie66 opisuje 
prawdziwe i akta i demoralizację ludowców, tale 
w ich życiu poditycziiem, jako i na zjeździć 
w Rzeszowie i to dalsze rozmyślanie, właściwe 
chłopu polskiemu, który po dokonanym fakcie 
lubi rozmyślać — co i jak się działo, gdyż jak 
„były piastowiec44 pisze, Jadąc  z powrotem z Rze
szowa, zaznaczyli jasno swoje stanowisko pia- 
stowcy z powiatu tarnowskiego, gdy wykazali 
innym o interesach Witosa i jego adherentów*6.

Taki artykuł i myśli w nim zawarte bardzo są 
dobre dla tych, którym obietnice i szumne fraze
sy, pisane, jak „walka z reakcją46, „walka z wste- 
cznictwem44, „endecją44 i t  p. wypisywane w „Piar 
ście44, w głowie szumią, gdyż to jest głos bardzo 
poważny, jest to otl po wiedź rozumu, i każdy 
po głębszem zastanowieniu do takiego przekona
nia dojdzie. To jest głos rozwagi i szlachetności, 
którego nikt nie może posądzić o „partyjność en
decką44. Szkód aby było, aby taki głos poszedł 
w próżnię, bez dalszego oddźwięku w spełeczeń-. 
stwie. Dla tego do was wszystkich braci w; tar- 
ńo„w;slcim powiecie pisze to słówko,
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Tarnowski powiaS wydał nam na Ealbę wie- 
p.̂  Witosa, dlatego, że w tarnowskim po

wiecie ś. p. ks. StolałowsiM był prześłado wany 
przez zmarłego biskupa,, i  pewnie w żadnym ko
ściele mszy św. nie odprawił. Był prześladowany 
% wielką zajadłością pazez władize polityczne i dla 
tego nie mógł go tamowsiti lud widzieć, ani sły
szeć, ani czytać ,,Wieńca/' tak jak w innych po- 
wiat&ciL Z tego powodu Witos, który nauczył się 
krzyczeć od Stasińskiego, miał bardzo podatny 
grunt, zawojować powiat i stąd ogłosić się „dy
ktatorem" woli ludu. A że ludowcy tylko Mara- 
stwem od swego początku się posługiwali, bo 
kłamstwem i obłudą odstąpili ks. Sto jal o w ski e go, 
do nazw p swego stronnictwa stewa „citrześdpń- 
Blde^ stanowezo nie przyjęli, — wiedzieliśmy 
wszyscy my starzy stojałowczycy, że przywódcy 
ludowców, to wrogowie Cinystusa i jego idei 
świętej dla której pracował całe życie ks. Sńo- 
jiałowskL Oni mają na sumieniu przedwczesną- 
śmierć jego, bo dx> ostatniej cli wili życia bkizgaH 
go błotem całej swej rafinowanej przewrotności. 
Ozy oni są z pod znaku Piasta czy Stępińskiego, 
to są ci sami z dwunastu pokoleń, którzy ukrzy
żowali Chrystusa, bo ani Witos, ani Sta,piński nie 
jest twórcą ruchu antireligijnego i antinarodowe- 
go tylko inni, którym na imię żyd, a oni są tą 
przednią loripocfctą, którzy swoim nazwiskiem da
ją blask potęgi, jak np. Gol jat swojemu wojsku.

Otóż ten Gol ja t co dzień wychodzi przed obóz 
i Miiźni Chrystusowi i ludowi polskiemu, a my 
wyznawcy Chrystusa i wierni synowie Polska, pa
trzymy, kto nodeimie walkę z tym olbrzymim 
Gol jatom?

_ Wszyscy pytamy, kto podejmie? Podjął ją 
już przed 40 łaty ks. Stojąłowski. On go przewró
cił swoim kamykiem ewangeljii, ale go nie dobił, 
bo sza,tan-Gol jat także jest duchem i nie można 
go zabić. -Naszym zadaniem jest go unieszkodli
wić, jego „dirgjące ci&ało" przywalić kamieniami 
prawdy.

Otóż wszyscy bracia i siostry, którzylcolwiek 
znaliście ks. Stojałowskiego, albo słyszeli O' nim, 
pójdźcie tam, gdzie On wszystkich wolał —  do 
Chrystusa. Tam się nauczycie pracować i żyć dla 
Ojczyzny naszej. Tam nie usłyszycie wezwań do 
„rzezi", ale do miłości Boga, bliźnich i Ojczyzny. 
Dlatego- wy, którzyście jechali z tego zjazdu rze
szowskiego' i takie piękne postanowienie powzięli, 
pracujcie dalej wytrwale, każdy w swej wiosce 
i zwołajmy się do Tamowa1, abyśmy się mogli po
znać w tern powiecie i aby właśnie ten pow,, który 
jest zhańbiony i rzezią, w r. 1846 i teraz imieniem 
Witosa, aby z niego wytrysnął sn.op światła pra
wdy Bożej w silnej woli ludu tarnowskiego. Ja  
stary stojalowczyk, przesiedlony z powiatu pil- 
izneńskiego do tarnowskiego1, więcej może znany 
przed wojną niż dzisiaj, co będę mógł, będę razem 
7. wami pracował, a  gdy się każdy z, nas chwyci 
do pracy, teraz dwóch, trzech, później dziesięciu, 
.tysiąc i pafrę tysięcy, to przewrócimy nawęt te

„banię z osami", jak nazywają bóżnicę żydowską 
w Tarnowie — a cóż dopiero biednego, małego 
Witosa!

Pozdrawiam was, kochani Bracia i Siostry 
w Chrystusie. Bóg z wami!

Józef Nocek
z Jodłowej, obecnie w Ryglicach, p. w miejscu*

Podłota posła Bryla —  
udowodniona.* e

Dnia 17 czerwca 1921 r. p. Bryl wniósł w  Sejf* 
mie mterpelaeyę w sprawie „mity katolickiej dzla- 
tałwMei ks. ©setka z Malczyc*. Ponisraliśmy już 
swego czasu tę sprawę, więc dzisiaj przypomina* 
my tylko, jaki był powód, tej interpelacji.

Miano wicie ks. Osełek nie oekradi dziecka 
p feego  ludowca* bo przyniosła- jo do kościoły 
kobieta, która już trzy lata żyje na wiarę i ta —* 
mimo żądania księdza, aby dziecko oddala innym 
osobom, a sama się oddaliła z kościoła i wezw&r 
nm księdza nie posłuchała i koniecznie chciała 
przy chrzcie asystować. Ponieważ tak ie  awan- 
tiaraiczy ©jelec tego dziecka nie chciał w żaden 
sposób zmmimee, że tu osę rozchodzi o uniknię
cie zgorszenia* wobec tego ks. ©setek dziecka 
nie ochrzcił i poszedł do domu.

To właśnie zajście było powodem, że wśród 
lodowców całego powiatu powstało wielkie wxbu 
ra n ie  przeciwko ks, Osetkowi. „Sprawa ludowa" 
umieściła zaraz artykuł oszczerczy p. Ł: „Ks. 
O se t*  nie chce ochrzcić dziecka ludowca", — ą 
p. Bryl wtoósI wspomnianą powyżej interpelację* 
Ale to nie dość na tern. Oto głowa ludowców tuk 
powiatu p. Pasieki i zarazem agitator posła Bryl
la napisał w „Sprawie ludowej66 artykuł p. Ł „Ks. 
©setek agituje", w którym apeluje do posłów l i r  
dowych aby dopilnowali tej interpelacji, gd.yżi 
„przeprowadzone dochodzenia wykazały w zupeł
ności prawdziwość przytoczonych zarzutów”.

Tego już było za dużo. Sprawa poszła prad" 
Sąd przysięgłych we Lwov,ie i skończyła się dla 
ludowców nieszczęśliwie. P. Pasieki przyciśnięty 
do mum, w czasie dochodzeń, przeprowadzonych' 
przez Sąd powiatowy w Rudkach podpisał w 
tymże Sądzie następującą deklarację:

Sąd powiatowy w Rudkach Oddział III, dnia 
19 maja 1922 r. Oskarżony p. Pasieki składą 
następującą deklarację:

„Przepraszam ks. Adama ©setka i odwołuję 
w całości artykuł p. t. „Ks. ©setek agituje 
podpisany przezemnie w Nr. 32 „Sprawy ludo* 
wej" z r.' 1921. A w szczególności zaprzeczam^ 
jakoby twierdzenie moje — że przeprowadzoną 
dochodzenia wykazały w zupekiOści.prawdziwość 
zarzutów, przytoczonych w interpelacji posła 
Bryla i iow. w sprawię antykatolicki^ cMaMao*
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Sel Im. Osetkn ('wnie^aaej w Se^tme ¥7 czerw ca. 
¥§21 r.) — pciegało na prawdzie. Ponadto oświad
czam, że w sprawie odmówienia ch-^tu dziecka 
Tomasza Srefcgaiaka, ludowca z Mficzyc, która-to 
sprawa dala powód do v/nieslema wspomniane! 
powyżej interpelacji, przeciw Ics. Gsetkowi, jako 
kapłanowi nie mam nie do zarzucenia*.

Pasieki mp. /
Ponadto złożył p. Pasieki 5.000 Mic. na Tt>w. ' 

Ochrony Młodzieży, 5.000 Mp. sta dom tedmrków,
I zwrócił koszta procesom  w kwocie 10.000 Mp.

Oto jest dowód, jak ludowcy kłamstwem 
! oezczemtwem wojują — nawet przeciwko du
chowieństwu poMdema, które w takich trudnych 
.Warunkach pracuje tutaj na wschodzie.

Podnosząc siwego czasu tę .sprawę, zauważ yj- 
liśmy, że oczernianie dobrych Polaków jest p o j
ę tą ,  a zajmowanie Sejmu takiemi sprawami jest 
głupotą; otóż podłoia posła Bryla jest tu udo* 
wodniona. Czy p. poseł Bryl będzie „prostował?*

-  — -----— -

Dalsze bolszewickie występy 
Okonia,

W  dniu 11 b. m. podczas odpustu sw. Trójcy 
zjechał do Rackzyma Okoń i korzystając z wię
kszego napływu ludu okolicznego urządził tu 
ewój wiec. I znowu, te samo. hasła, znowu napar 
dani o na wszystko i wszystkich, znowu te  py
tam i o: prawda chłopy? — a  tłum rozagitowany, 
te y c z y :  prawda. Gdyt dwaj oby.watolo Radzynia 
Ob. i W t P. zaczęli protestować, wtedy tłum rzu
cił się na nich i dopiero policja wyrwała lek z rąk 
tłumu. Wtedy tłum rzuca się na policję, która 
zawdzięczając zimnej krwi i wystąpieniu zorgami- 
zowanomu, bo była policja konna i piesza po za* 
ginożeniu, iż użyje broni — bez szwanku się wyr 
;cofała. Więc Okoń w sposób bolszewicki rzucał 
[przekleństwa na policję, nawołując do walki z je* 
go wrogami.

I  oto dla zorganizowania zwołuje om kongres 
chłopski na 2 ilpca do Warszawy. Zwracamy 
uwagę na ten zjazd, bo chyba niemożliwe, by 
człowiek taki, jak Okoń, tam, w sercu kraju, pu
blicznie mógł występować I szerzyć swe hasła 
bolszewickie. I dlatego uprzedzić należy władze, 
by w imię spokoju publicznego na tą  bolszewicką 
roboto zwróciły uwagę.

Dla pociągnięcia chłopów na Zjazd — obiecał 
Okoń przejazd z Warszawy z powrotem zadarmo. 
Ciekawe będzie to, że po zaprowadzeniu Polski I 
chłopskiej w Polsce, wyledsie do Rosji, aby tam 
z'p:«ro=wadzfć chłopską Rosję, przyezem powier 
iMał, że bardzo go tam czekają.

Czyż są jeszcze łatwowierni, którzy wierzą, 
że Okoń nie jest bolszewikiem? To jego powie
dzenie wskazuje na łae^aiość z  bolszewikami w

I Rosji i na to, ze zupełnie działa oa w porozumie- 
niii z bolszewikami.

Wiec zakończył okrzykami o natychmiastowe 
rozbieranie ziemi i na cześć ukochanego Naczel
nika Państwa, który taksamo jak on broni 
Chłopów.

Korespondencje.
BUDOWA DOMU DLA ROBOTNIKÓW. \

Jaworzno.
Już dawno w naszej gazetce nie było słychać, co 

się dnieje w Jaworznie i stosunkach, jakie tam paV 
nują. — Na same czoło wysuwa się gospodarka na^1 
szej gminy, któi$, zajmiemy się szczegółowio, bo sto-, 
sunki, jakie panują wymagają koniecznej i grunto*- 

. wnej naprawy.
Nasza sławetna rada gminna składa się z wię-, 

kszości urzędników tutejszych kopalń węglowych, 
następnie gospodarzy i kilku robotników, a gospo-. 
darze mają tą zaletę, iż na posiedzeniach rady kiwa* 
ją głowami i biją niskie ukłony czołami, gdy któryS 
z urzędników radnych raczy łaskawie przemówić*

Jednym z chwalebnych czynów rady gminnej,- 
jest piekąca sprawa przydziałów miejsca pod domy, 
mieszkaniowe; ta sama rada uchwaliła, przed dwo< 
ma laty, place na budowę domów7 na „warpiu* miej* 
see, które stoi nieużytkiem i nadaje się do tęgą 
i gdy robotnicy, zaczęli zwozić materjały na miejsce; 
wyznaczone, zaczęli p. Radni w rodzaju p. Ileż nera 
i jemu podobnych czynić przeszkody, narażając na 
straty i koszta, biednych gospodarzy i robotników* 
tombardziej, iż ludzie w Jawrorzniu gniotą się i du* 
szą z braku mieszkań, gdyż napływ robotników d-ą 
tutejszych kopalń z każdym dniem wzrasta i ludzi< 
mieszkają pod golem niebem, a po domach dwuizbo* 
iwych siedzą po trzy familje; — można sobie wyobra* 
zić co za męki trzeba znosić, a wszystko dzięki p* 
Heznerowi, który podobno dlatego jest przeciwny; 
buodwanm domów7 na warpiu, iż córka jego ma tam 
pastwisko na gęsi.

Zapytujemy się rady gminęj i obywateli Jaworzna) 
ile p. Kezner wyrządził szkody, biednym chłopom* 
i robotnikom, przez te dwa lata, bo można sobie 
wyobrazić, że przed dwmma laty, można było wy* 
budować dom za sto tysięcy marek —■ dzisiaj trzeba: 
przeszło iniljon marek, ażeby sldeió skromną cha* 
łupkę. — Zapytujemy się, czy to prawdą jest, żd 
p. radny Hezner buduje kamienicę piętrową dla to* 
botników i bezdomnych, bo tak sobie ludziska tłónufc 
czą postępowania pana w radzie gminnej.

# Zgryzota,

„KANDYDAT* NA P... OSŁA
Z Źywfeczyzny.

Do całej menażerji w pow. Żywieckim różnych
Barcików. Kastelików i innej i-l^-ucwfitei h' 7 ; v ra-



skopia stów przybywa nam niedołęga polityczny sta- 
pińszczyk ..obywatel11 Maciejowski. Pan Maciejowski 
to jest patentowany specjalista od uchwalania ró
żnych protestów Przyjeżdża do wsi i w obecności 
dwóch bab i półtora ch*\)a uchwala protest, później 
się go drulnpu u  „Przyjacielu4.4, a p. Putek mówi 
w Sejmie, że mk chce „lud44. Większość protestów 
drukowanych w „Przyjacielu Ludu’4 w ten sposób 
została uchwalona, a wszystkie takie proOty zo
stały w Żywieckim w ten sposób uchwalone. Pan 
Maciejowski chce zostać posłem a głośno już ludzie 
mówią, że naciągania uszów panu Maciejowskiemu 
na pana p.., osła ma dokonać jedyny stapińszczyk 
w Ślemieniu p. Jan Tomaszek, który mając maszyno 
do pisania, myśli że ta mu wypisze rozum do gło
wy i będzie mógł zostać drogim p... osłem przy wy
borach do Sejmu. Ktoś?

ZEBRANIE ZW. LUD. NAR.
Stary Wiśnicz.

Dnia 4. czerwca b. r, odbyło się zgromadzenie 
publiczne Z. L /N . w Starym Wiśniczu. Referował 
p, Kąeki z Bochni, przedstawiając zgubną pracę; 
stronnictw lewicowych w Sejmie i w kraju Mowę 
nagrodzono oklaskami. Potem wywiązała się gorąca- 
dyskusja. Uchwalono wniosek p. Bieniasa, aby przy
szły Sejm bezwarunkowo przystąpił do reformy usta
wy o przymusowym ubezpeczeniu od ognia, znosząc 
bezwarunkowo przymus, jako niezgodny z duchem 
konstytucji. Proszono równocześnie p. Kąckiego, aby 
•w niedługim czasie znowu do Starego Wiśnicza przy
był. Uczestnik.

NARODOWA DZIAŁALNOŚĆ NA KRESACH.
Ustrzyki dolne ad Chyrów.

Miasteczko nasze zalane jest, jak wiadomo, ma
kiem morzeni i walki toczyły się tu bardzo długie 
i ciężkie między Rusinami a Polakami. Pozatem jest 
i żydów moc, którzy wodzili rej w mieście, dopóki 
'województw'o nie usunęło żyda budmistrza{!!!!) i nie 
wyznaczyło komisarza rządowego. Mimo to nie jest 
jednak dobrze. Jedyną pociechą dla naszej Polonji 
to naprawdę dobroczynna dz;a!alość naszego kocha
nego księdza Luteekiego, który cały swój zasób sił 
i wszystko co ma wkłada w pracę około zorganizowa
nia polskich szeregów. On to przeprowadził naprawę 
Sokoła, który do niedawna przedstawiał zwalone gru
zy — cały budynek własnym niemal kpsztem uprząt
nął. wystawił scenkę i sam, własnoręcznie wymalował 
ładną kurtynę, którą zachwycają się swoi i obcy, a 
co najważniejsze, stworzył z miejscowych starszych 
i młodszych dzieci małą grupkę teatralną, która z za
pałem oddaje siwoje siły dla naszego teatru. Ostatnio 
wystawiał nasz*teatrzyk sztuczkę p. t. „Królowa róż14 
w 3 aktach, którą musiano powtarzać 3 razy, gdyż tak 
się naszym podobała. Trzebaby tylko postarać się o 
orkiestrę polską, bo dotychczas musimy słuchać ży
dowskich grajków, i ci napychają sobie kieszenie 
naszym grosiwem. Dochód przeznaczony został na

kościół i szkołę. Wnet, słyszymy, mamy zobaczyć na 
scenie „Zemstę44 Fredry i „Zaczarowane Koło44 Rydla, 
Musimy również zwrócić uwagę, aby polscy miesz
kańcy, a szczególnie młodzież Ustrzyk nie pozwalała 
jakimś przybłędom żydowskhn grywać „ w nas z om. 
miasteczku, bo jest to obrazą dla nas. Ma tu powstać 
też kino dla robotników z rafinerji, ale ogół obywatel 
nie bardzo chętnie tę myśl popiera. Szkoda, że tak 
rzadko dowiadujemy się z gazet o życiu polskiem w. 
naszem mieście, tembardziej, że jest ono dość silne 
zo względu na o^rzynrą ilość robotników w rafinerji.*

Gość.

ZESŁANIE „DUCHA” DO UJŚCIA SOLNEGO^
Ujście solne,

W drugi dzień Zielonych Świąt mieszkańcy Ujścia 
Solnego mieli -sposobność oglądania niezwykłego 
w historji polityki polskiej cudu.

Oto zjechał nie w postaci wprawdzie płomyków 
ognistych, ale we w.łsnej osobie majsf^r od Dojlid ów 
w asystencji puebuta Rudnika i p...osłów z Dziewina 
poprzedzany anieiskim pienieni orkiestry z Wyżyć, 
która na ten cel umyślnie została zamówiona i za
płacona własnoręcznie w kwocie 50.000 Mk. i trzema 
ćwiartkami piwa przez p. Kięmika. — Luda było 
moc. —- Nie tyle wprawdzie co w Rzeszowie, ale 
wszyscy „Muster Sosna44 z okolic puszczy Nicpołe- 
mickiej o tyle* odmienni od swych luminiarzy. żo 
tamci wyznają zasadę: chociaż 20% państwu drze
wa pozostawić, gdy wyznawcy pragną wymieść wszy
stko bez żadnej opłaty, chociaż bądź co bądź nie 
rzadko święty Michał w gniewie.

Pomijając chwalby pracy dla sprawy ludowej 
(a jakże) pan Kiernik między Mnnemi przyznał się do 
wyszachrowania Dojlid księciu Panu w celu obciąże
nia skarbu Państwa od 10 i pół tysiąca morgów lasu, 
tłumacząc się, że chłopi z tego niemogliby korzystać, 
gdyż tam było tylko nie więcej nad" 2 tysięąee mor
gów roli, a reszta lasy, które swym ciężarem, gdyby 
były Skarb Państwa przygniotły mogłyby go na 
śmierć zadusić lub kości połamać.

Ludziska z otwartemi ustami słuchali tego dobro
czyńcy i nie wiadomo czy ich muzyka sielska anielska 
z Wyżyć, czy cudownie zjawiona postać p. Majstra 
z Dojlid oszołomiła, czy też nadzieja płatnych beczek 
piwa wyborczego (o kiełbasie niemćwiono) nęciła, 
dosyć, że dosyć potakiwali i nieco klaskali ale naj
bardziej to walili w łapy p; osłowie z Dziewina,

I Nie czekaj na kosztowne upomnienia g  
Prześiij zaieyłę prenumeratę 
czystym czekiem na kareto 

N r .  1 4 1 . 5 5 7
|  Czyste czeki $ę do nabycia w każdym §  

Urzędzie pocztowym po 3 ki.



*•*" 13

BACZNOŚĆ. S T O J A L O  W C Z YC Y POWIATU 
ŻYWIECKIEGO!

Do Stojałowczyków i wszystkich przyjaciół Związku 
Ludowo-Narodowego w powiecie Żywieckim.
W niedzielę dnia 2 lipca b. r. odbędzie się Zjazd 

Delegatów i mężów zaufania Stojalowczyków w Ży
wcu w restauracji p. Reinschiissla. Początek o godz. 
10-tej rano. — Na porządku dziennym referat Dr. 
Franciszka Kowalskiego, gen. sekret, stronnictwa: 
„Sytuacja polityczna Polski i przyszłe wybory “.

Równocześnie wygłoszą referaty poseł Michał 
Marek i prof. Jan Gruszecki.

Wzywamy wszystkich naszych członków f przy
jaciół, by się stawili licznie na zgromadzenie 
w Żywcu.

Zaproszenia będą wydawane przy wstępie. 
Kraków, dnia 14 czerwca 1922 r.

' Sekretariat Związku Ludowo-Narodowego na 
Zachodnią Małopolskę. Dr. Franciszek Kowalski,

KRONIKA.
ZASŁUŻONE WYRÓŻNIENIE. Pos. Stanisław 

Grabski i pos. ks. Dr. Lutosławski Kazimierz został! 
w ostatnim czasie odznaczeni „krzyżem walecznych** 
za zasługi położone około organizowania oddziałów 
polskich podczas wielkiej wojny.

ODZNACZENIE CZŁONKA ZWIĄZKU LUDOWO 
NARODOWEGO. B. poseł do parlamentu austriackie
go Ludwik Dobija, członek naszego stronnictwa i je
den z najbardziej zasłużonych i czynnych naszych 
pracowników otrzymał onegdaj Odznakę Zasługi 
Obrony Lwowa za zmobilizowanie 4 tysięcy ochotni
ków z Żywieckiego w r. 1918 na odsiecz do Lwowa-, 
którzy walnie do polskiego zwycięstwa. się przyczy
nili. — Redakcja „Wieńca-Pszczółki** przesyła p. L. 
Dobiji serdeczne gratulacje i życzenia z powodu 
otrzymania tego zasłużonego odznaczenia.

ŻGON STOJAŁOWCZYKA. ś. p. Jan Urbańczyk', 
stary Stojałowczyk, zmarł 3 maja 1922 w Wilkowi
cach koło Białej, przeżywszy lat 67. Był to jeden 
« pomocników ś. p. księdza Stojałowskiego w jego 
pracy nad ludem. — Cześć Jego pamięci!

KURS DRAMATYCZNY DLA KIEROWNIKÓW 
TEATRÓW LUDOWYCH urządza lwowski Zwiąże®: 
Teatrów i Chórów włościańskich w Krośnie od 10 do 
22 lipca b. r. Na kurs przyjęci zostaną przed ewszyst- 
kiem pracownicy oświatowi powiatów: krośnieńskie
go. jasielskiego, brzozowskiego i sanockiego. Ucze
stnicy otrzymają bezpłatne pomieszczenie (poduszkę, 
koc i prześcieradło należy przywieść ze sobą). Wy
kłady odbywać się będą codziennie od 8 do 2 godz.

Zgłoszenia pisemne przysyłać należy do Delega
tury Związków Teatrów i Chórów włościańskich 
iw Krośnie (gmach Rady powiatowej) do 5 lipca b. r., 
która udziela również bliższych informacyj.

„ZASŁUŻENI... NA POLU WALKI*6. Dn. 13 bm. 
brlbyła się na placu Saskiem uroczystość wręczenia 
odznak orderów ..Yirtuti Militari61 zasłużonym na po

‘4

lu walki o niepodległość. Wśród udekorowanych znaj. 
dują się między innemi Wacław Sieroszewski socja
lista, Andrzej Strug, pani Aleksandra Szczerb i liska, 
żona p. Piłsudskiego !̂), oraz posłowie Punicki, Arci
szewski, Moraczewski, Bobrowski; Poniatowski, Ba
giński i Fichoa, sami lewicowcy.

PODWYŻSZENIE ŻOŁDU. Z dniem 1 maja 1922 
podwyższono żołd szeregowych, pełniących obowiąz
kową służbę wojskową w nastęupjącym sposobie: 
podchorąży 82 mk. 50 fen., starszy sierżant 64 mk. 
50 fen., sierżant 46 mk. 50 fen., plutonowy 42 mk., 
kapral *31 mk. 50 fen., starszy szeregowiec 16 mk, 
50 fen., szeregowiec 15 mk. ża jedną dekadę, to jest 
10 dni.

MIL JARDY P. PIŁSUDSKIEGO. Paryski „La 
Croix° donosi, że Naczelnik Państwa p. Piłsudski 
odziedziczy w najbliższym czasie spadek amerykan
ki w wysokości 60 mil jardów marek.

Mianowicie, w r. 1872 wyemigrował do Ameryki 
Ernest Piłsudski, prowadził tam roboty budowlane 
i dorobił się na nich olbrzymiego majątku.

Obecnie umarł on w Bostonie, zostawiając spadek. 
w wysokości 15 mil jonów dolarów. Spadek ten ma 
przypaść rzekomo w całości Naczelnikowi Państwa. 
Wtajemniczeni mówią, że jest to jedna ze sztuczek 
wyborczych Belwederu, aby zaimponować Polsce bo
gactwem p. Piłsudskiego.

PREZES PI A STÓW CÓ W OSZUSTEM. Jeszcze je
dna karta z działalności piastowców. Niedawno p. 
Stanisław Ziemkowski, prezes rady ludowej z Ciesza
nowa, kum posła Przewrockiego z Jarosławia, za
miast 916.000 mk. wziął 3,200.000 na fałszywy du
plikat kolejowy nadawczy razem z magazynierem 
Marjanem Preszem. Koło P. S. L. w C ies z a n owi e-stra
ciło najwybitniejszych działaczy, których sąd za to 
przewinienie osadził w więzienu 17 ub. miesiąca. Gra
tulujemy Piastowi nowego wianka stawy!
^ BANDYTYZM W KROŚNIENSKIEM. W osta
tnich dniach wzmógł się bandytyziń w Krośnień- 
skiem. Grasuje tam jakaś na razie bliżej nieznana 
szajka, która dopuściła się szeregu śmiałych napa
dów. I tak trzech uzbrojonych w rewolwery bandy
tów” napadło na plebanję w Rogach a po poszukiwa
niach w kancelarji paraf jalnej spalili wszystkie akta 
i księgi a proboszczowi ks. Stankiewiczowi zrabowali
50.000 mkp. Ci sarni bandyci — jak się zdaje — na
padli na dom Mojżesza Kalba. w Ropiance, na gra
nicy czesko-słowaekiej i skradli na szkodę Kalba 
4 milj. mkp.

BRAK TYTONIU. Mamy już przedsmak uchwa
lonego świeżo przez Sejm monopolu tytoniowego. Po 
6 tygodniowej przerwie przydzielono obecnie trafi
kom tak marną ilość, że niektórzy odbiorcy otrzymu
ją po jednej paczce tytoniu, a niektórzy jak zawsze 
nic. Czas byłby nareszcie skończyć raz z tymi kartka
mi i rejonow7ąniami! Nawiasem tylko wspominamy, 
że jakkolwiek tytoniu w trafikach niema, to w han
dlu pokątnym jest go pod dostatkom, tylko natu
ralne po paskarskeh cenach. Monopol więc działał

OSTRZEŻENIE. Polska Krajowa Kasa Pożyczko
wa ostrzega Polaków powracających do kraju, by nia

k
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teaS WyćoianyeK biletów Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej pierwszej emisji, które są: 1) szaro-ró- 
^owe po_ mk. 1, 5, 20, 100, 1000, z datą 12 lutego 
a 17 maja. 1919 r. z Orłem Polskim i wizerunkami 
Bartosza Głowackiego,1 Kościuszki w wieku młodzień
czym i .starszym, 2) ciemno-zielone po mk. 500 z da
tą 15 stycznia 1919 r.. z Orłem Polskim białym na 
tie czerwonym. Wszystkie te bilety sa bez wartości.

ZWOLNIENIE Z WOJSKA. Podług nowego roz
porządzenia, zwolnienie szeregowych rocznika pobo
rowego 1899, pobranych w marcu 1919, nastąpi dnia 
1 sierpnia b. r., szeregowych zaś rocznika poborowe
go 1900, pobranych w czerwcu 1919 r. — dnia 30 li
st opada 1). r.

BYDŁA JEST W POLSCE OBECNIE WIĘCEJ,
niż przed wojną, a zwłaszcza u nas w; zachodniej Ma- 
łopałscd. Rządowe spisy wykazały, żo nawet w wo
jewództwie lwcawekiem jest więcej bydła niż przed 
iwojną.

 ̂ STO TYSIĘCY URZĘDNIKÓW NA WYWÓZ ma
obecnie Austria, którzy z powodu upadku cesarstwa 

. nie mają co robić w tym kraiku. J&kieby gęste fiyły 
miny tych urzędników, gdyby Austrja z Prusami 
[wygrała wojnę.

PIĘĆDZIESIĄT TYSIĘCY POLAKÓW, jak obli
czają znawcy, wróci w tym roku z Ameryki do Pol
ski  ̂ natomiast liczba Polaków powracających z Rosji 
już stale się zmniejsza i obecnie wynosi już koło 20 
tysięcy ludzi miesięcznie, a w najbliższych miesiącach 
nich z Rosji już całkiem ustanie.

PRZYPOMINAJĄ NAM CZASY* ZABORCZE. Sę
dzia pokoju w Warszawie, p. Skibiński, skazał na 
3 dni aresztu posła na Sejm, St. Majewskiego za nie- 
wyucieszenie na domu swym chorągwi w dniu imienin 
Naczelnika Państwa 19 marca b.e r. Związek Łud.- 
N&rod. wniósł w tej sprawie interpelację do rządu.

LENIN NA URLOPIE. Według urzędowej wiado-. 
mości'rosyjskiej, Lenin dła poratowania zdławią 
Otrzymał urlop do jesieni.

SPROSTOWANIE. Na podstawie §,. 19. ust. pras. 
upraszam uprzejmie o zamieszczenie następującego 
sprostowania: Nieprawdą jest, jakoby pisarz St. Wo
żniak nie zawszegwywiązywał się ze swojego obowią
zku rzetelnie, natomiast prawdą jest, że funkcje pisa
rza pełni rzetelnie.

Nie prawdą jest jakoby, dodatki gminne za rok 
1921 wraz z daniną odzieżową w kwocie 5.474 Hkp. 
miał pisarz zatrzymać u siebie — a wójtowi dać z 
tego 500 Mk., natomiast prawdą jest' że takowej kwo
ty me zatrzymał — wójtowi nie dawał, lecz całą wpi
sał do dziennika kasowego rolni 1921.

Nie prawdą jest jakoby Rada gminna ni© wie
działa nic o tych funduszach, natomiast prawdą jest, 
źe w dniu 20 lutego 1922 r. rachunki zatwierdziła 
i absolutorjum udzieliła.

Z poważaniem J. Włodarczyk, wójt) St. Woźniak, 
pisarz gminny*

NIEBEZPIECZNEGO ANARCHISTĘ ARESZTO
WAŁA W TCZEWIE policja pomorska. Towarzy
szką jego w drodze do Beiiiną była wybitna komu- 
1 kistką żydowska. Nechamia Londyńska z Warsza

w y , d a w n ie j b a n k o  e ż y tó ą 1 M o n l d n i  Poafe-S jom if,
Mała ona przy- sobie 26 rozmaitych proklamacji wy
wrotowych, oraz 100 dolarowi, którcmi usiłowała"na- 
daremnie^ p rzekuć urzędniczki lewizyjno-cicwe, * 
Oczywiście i ją także aresztowano. Potwierdza to raz 
jeszcze, że żydzi współdziałają energicznie we wszy
stkich partjaeh przowrota wy eh, aczkolwiek równie 
energicznie zawsze wypierają się tego wprost w źy- 
yr.e cezy.

DZIENNIKARZE WŁOSCY zwiedzają obemię 
Polskę. Gościli w Warszawie, Wilnie i w Krakowie* 
Obecnie udają się do innych wielkich miast polskich.

e ^JAZD KATOLICKI * W POZNANIU. Z począ, 
tkiem czerwca odbył się zjazd katolicki w Poznaniu*

NIEMIECKI URZĄD STATYSTYCZNY obliczą 
że przyrost liczby kobiet w Europie wzmógł się zna* 
oznie we wszystkich krajach. Z Hezby 475 miłjenów 
ludzi w. Europie jest kobiet 250 milj-onów. W Angiji 
przyrost kobiet jest stosunkowo na^nniejszy, a w, 
Niemczech stosunkowo największy.

NOWA „T Y T UNIO W O-MON OP OŁ O W A6* AFE-. 
RA. Policja dokonała w dniu wczorajszym aresztu. 
wTania szajki oszustów, Samuela Huta, Herseha Sjsie- 
gla, Herseha Schora,- Marka Bergmana i Borucha 
Munda, którzy fałszowali tytoń monopol owsy i podrą- 
biali banderole. U aresztowanych z-aiałezicKno poza 
ogromnym zapasem tytoniu rozmaite etykiety, ban
derole itp. Podobny proceder uprawiał I-Iersch Ile- 
ftel, kupiec z Fełsztyna, aresztowany za nielegalny 
handel ty toni cm. Żydzi robią dobry interes na mo
nopolu!

ODZNACZENIE GENERAŁÓW POLSKICH 
PRZEZ RZĄD ESTOŃSKI. Rząd e&tońsk nadał krzyż 
wolności I. Masy Naczenikowi Państwa; 11. klasy 
generałom Dowbór Muśniekiermi, Hallerowi, Rozwa
dowskiemu, Szeptycki emu, Sosnkowskienm, Sikor
skiemu; III. Masy generałom: Iwaszkiewiczowi, Sta
nisławowi Hallerowi i innym.

DŁUGOWIECZNOŚĆ. We wsi Zalesicach (parafii 
Witów), w Król. Pol. zmarła witych daliach włościan- 
ka Marjazma Piech, przeżywszy 108 lat. Zmarła sta- 
Traszka do ostatnich dni swego pięknego wieku za
chowała zupełną przytomność umysłu i rzeźkość fi- 
zyezaią, a ostatniej jesieni jeszcze była zajęta kopa
niom kartofli. W życiu małżeńskim doznała wszela
kiej rozmaitości i pochowała aż 5 mężów. Ostatnio 
wyszła za mąż, mając lat około 80, ale i tego osta
tniego małżonka przeżyła.

CECH ŻEBRAKÓW W WARSZAWIE. W War
szawie powstaje zupełnie serjo związek żebraków* 
o ozem podano ogłoszenie w prasie żarg., a inicjato
rzy zgłosili się do redakcji w celu udzielenia szcze
gółów informacyjnych. Są to przeważnie kaleki. Są 
oni niezadowoleni z ostatnich rozporządzeń połieji* 
zmierzających do tępienia żebractwa i zawiązują ce
lem przeciwdziałania zamachom na swój byt — ści
słą organizację obronną.

SOWIETY USPRAWIEDLIWIAJĄ SIĘ WOBEC
POLSKI. W związku z notą rządu polskiego do so
wietów iw sprawie napadów band z terytorjum so- 
jgąpękięeo na terytorium polskio, poselstwo sowieckię

A
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w Warszawie* złożyło rządowi polsłSeimi zapewnieaiie, 
te  rząd sowiecki przedsiębierze wszelkie grodki cekin 
uniemoatfa wienia na przyszłość podobnych napadów.

W związku z tern trzeba zaznaczyć, że wedle 
Otrzymanych wiadomości na calem pograniczy wscho- 
dniem Rzeczypospolitej panuje spokój.

Z ZARZĄDU MIASTA RYGI poczęto usuwać ży
dów w myśl postanowienia, koalicji socjał-deinokra- 
tów z partjami mieszezańskiemi. Prasa łotewska na
wołuje zgodnie, że w Radzie miejskiej nie powinno 
być ani jednego żyda. — W miastach polskich, nie
stety, widzimy tylko coraz większe zażydzanie się 
Rad miejskich. •

DZWON RUNĄŁ NA ULICĘ. Z Antwerpii dono
szą o niezwykłem zdarzeniu: W sobotę 3 b. m. wie
czorem rozkołysały się wszystkie dzwony antwea*p> 
fckie na nieszpory przed Zielonemi Świętami. Nagle 
wielki dzwon kościoła św. Augustyna, zwany „Augu
st inus’4, ważący 500 kilogramów, zerwał się z wiąza
nia wieżowego i nmął z głośnym trzaskiem, na śro
dek ulicy, rozbijając się na kawałki, które rozpry- 
Bnęły się na wszystkie strony. Szczęśliwym trafem 
odłamki nie zraniły nikogo. Przyczyny tego "wypadku 
dotychczas nie wyjaśniono.

ILE KOSZTUJE PODRÓŻ Z CHARKOWA BO 
POLSKI. Od dn. 1 czerwca ceny biletów za przejazd 
na kolejach sowieckich podniesione zostały w dwój
nasób. Obecnie bilet z Charkowa do Moskwy ko
sztuje 47 mil jonów rubli, zaś z Charkowa do ZJcłbu- 
nowia 42 miljon.y Przejazd z Charkowa do Polski 
i z powrotem, wynosi przeszło 100 tys. marek poi 

FALA UPAŁÓW W NOWYM JORKU. W osta
tnich dniach wzrasta stale fala upałów, w Nowym 
Jorku; w przeciągu para dni zmarło dziewięć osób 
skutkiem porażenia słonecznego.

POGROMY ŻYDÓW W PERSJI. Prasa otrzy
mała depeszę z Jerozolimy, że w niektórycb miastach 
Persji zaszły straszne rzezie żydów.

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Józef Kę- 
der, Wojakowa 25 M. — Władysław Górski, Jasło 
125 M. — Józef Adamaszek, Podlasy 50 UL — Józef 
Frończak, Sielnrca 40 M. — Jakób Król, Rdzawa 100 
M. — S. Pelagja Janicka, Marty nów N. 260 M. — 
Jan Świątek, Kolonja Leśn. 100 M. — Jan Ówiertnia, 
Odonów 100 M. — W. Rieniewski, Jodłówka 50 M. — 
Jan Kud, Kraczkowa 50 M. — W. Piątek, Mokrziy- 
szów 50 M. — Ks. J." Broszkie-wieź, Czarnca 450 
M. — Adolf Trzciński, Wojasów 230 M. — Ks. Stan. 
Bulichowsld, Pantalowice 600 M. — Jakób Marcisz, 
[Wiśniowa 100 M. — Alojzy Banet, Kozy 100 M. — 
[Walenty Cieśla, Bachórz 90 M. — Ks. Salwator 
Szpila,, Sokal 100 M. — Jan Marcinek, Rzeszów 150 
M. ■— Roman Fabia, Kozy 150 M. — Agnieszka 
Czerw, Jaworzno 175 M. —- Jan Suchan, Liszki 200 
M. — Jan Przewoźnik, Zarzecze 100 M. — Jan Ga
zda, Niewodna 50 M. — Jan Śliwa, Paszkówka 100 
M. - 7- Wojciech Gazda, Brody 50 M. — Ks. Stan. 
Wolanin, Do-broanil 100 M. — Dominik Ch a j decki, 
Kraków 100 M. -— Jan Białożył, Dąbrówka 1000 

Antoni Klaja^ Wielkie Drogi 1000 M. Lu

dwik Konćlra, Podgórze 600 M. ■— 'Aleksander K o 
' _  liński, Podgórze 600 M.

DLA „JANTKA Z BUGAJA"4 nadesłali: Wojciech 
Sadlik, Biała 100 M. — Jerzy Śłedziński, Biała 100 
M. — Jan Bliźniak, Bujaków 100 Z. '

OPOOWIEDZI. REDAKCJI.
J . Talaga, Poznańskie. Prosimy o informacjo —* 

tylko nie należy ich utrzymywać w tonie tak bardzo 
ostrym pod adresem wszystkich Wielkopolan, skort* 
winni są ajenci i szumowiny, a te znajdują się wszę
dzie. — K. I. A. C. Chętnie wydrukujemy każdą 
rzeczową uwagę krytyczną — przesłany artykuł 
idzie dzisiaj. — Z runka Caetihówm. Wierszyk bardzo 
mity i ładny, tylko długi. Prosimy o krótsze — to 
wydrukujemy chętnie.,— Kopalin 112. Krytyka, Kra^  ̂
ko,w, Kopernika; Gazeta kościelna, Lwów. M. 
Bernat. Artykuł nieaktualny. Prosimy o dalsze. —*
Jan Bar. Przez omyikę poczty przyszło do nas pi"
Sano Pana bardzo późno. Przyślijcie inny artykuł.

UNIEWAŻNIAM zgubimy dokument wojskowy 
wystawiony przez P. K. U. na nazwisko Sta n r 
słaiw1 Brzeczka, nr. 1896 r. Wielowieś, -powiat 

Tarnobrzeg. ___ '______ _
UNIEWAŻNIAM z a,gubioną ka-rtę urlopową, wy- 
stawioną na nazwisko: Ka^imiorz Krawczyk, 
IMij&nowai, powiat Lisko, urodzony w r, 1891.
UNIEWAŻNIAM skradzioną książkę, zwolnienia, 
wystawioną, przez P. K. U. w Tarnowie na nazwi- 
sko: Clnncolowski Franciszek z Ryglic, urodzony; 

w roku 1901.

Kosy Karpackie!
Specjalnie wyrabiane! Za każdą kosę daję gwa

rancję. Może być 3—4 razy klepana i w każdym exa$i< 
swoim kosztem wymieniam; jednak to bardzo rzadki 
wypadek. Wysyła hurtownie i detalicznie!

Długość kos 65, 70, 75, 80, 35, 89, cena m  sztukę 
1600, 1(350, 1700, 1750, 1800, 1850 Mp. szerokość 5—6 emu 

Rabat na 10 sztukach 1, na 20—3, na 50—8, n t 
100 sztukach 20 kos darmo. Także drugi rodzaj kos
0 400 Mp. taniej za każdą kosę, lecz bez gwarancji
1 żadnej odpowiedzialności na siebie nie biorę. Brzytwy 
po Mp 1000, tuzin Mp. 8000. Koszta jak obecnie ogromne 
ponoszę sam. Płatne przy zamówieniu z góry albo po
łowę zadatku; bęz zadatku nie wysyła się wcale.
Adres firm y: Btef?n DeS&yszezak, fabr, skład kos Dolin*

k. Stryja, Małopolska.
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X

UNIEWAŻNIAM gubione pagery  wo-JisIcoWe na 1 
liiaiwisko: Stanisław Kłus z Rzezawy, wvdane 

przez 15 p. p. w Ostrowie.

B a c z n o ś ć  B o d a c y  I
Chcesz dobrze, tanio i rzetelnie nabyć na Pomorzu 

lub w Poznańskiem majątek rolny ocl 2—3000 mor
gów, oberże, młyn, tartak, dom lub jakibądź objckt 
handlowo-przemysłowy,^to zwróć się z calem zaufa
niem do „Hermes" Dem handlowo-kemisowy, Wąbrzeźno, 
Pomorska 1, Pomorze.

Ostrzega się przed ulicznymi i fałszywymi agentami.
Poszukuje się zdolnych sumiennych agentów lub 

biur pośredniczych celem współpracy,

I

B

w Krakowie, ul. F lorjahka 32 ,
poleca wyroby koszykarsk ie , jako to:
walizy i kosze podróżne, meble ogrodowe, 
pokojowe i salonowe, kosze na kwiaty, na 
papierosy, kosze i torby miastowe, galanteiye: 
jak tacki, kasetki lampy elektryczne i t. p. 
Zakup i sprzedaż wikliny, rogożyny i arty

kułów pomocniczych koszykarskich.
Duży wybór mebli wiklinowych, rogoży 

nowych i trzcinowych.

Adwokat i Obrońca
Br, A. Rolanowsk!

W  H E M © w i e ;
uL Lubicz TeL Nir. 315©.

fSACliftiGSC 2 Przedsięb iorstw a Biandlowe, 
kooperatyw y, spółki rolnicze I rolnicy!
Komu potrzebne młynki kieratowe jedno i paro

konne, ręczne, naturalne kamienie młyńskie, wszelkich 
rozmiarów żarna i pomniki, niech nadsyła zamówienia 
po "firmy: ‘A dolf S zew czyk , wyrób kamieni młyńskich, 
W ie lk ie  G órki, poczta Skoczów, Śląsk Polski.__; ? x  — ——Ę—
& ■ Wi(3

H e r b s t ^

Pispdł® ci® prania 
Farbicą d® bielizny 
Ultramarynę 1
P m s f e  d ®  o b u w i a  |
hurtownie i częściowo nabyć można i  

v/ sklepie

T e s . handl. BRACIA BOLSICC! I
S p . A k c .

w  K r a k o w i ie ,  u l .  S i e n n a  2 .  ']

O®
Zwracamy uwas^ na nowo ©tworzone oddziały

W KRYNICY I GORLICACH
korzystnie oprocentowuj® wkładki, osscjfdn sści na rachunkach i StsiężeezkE3!i.

P o lsk i B a n k  w  P o z n a n iu  p o s ia d a  o d d z ia ły :
w lla topo lsce : w Borysławiu, Jarosławia, Drohobyczu Krakowie, Pijarska 2, Krośnie, Lwowie, No- 

. wym Sączu, Podwoioezyskacli, Przemyślu, Rzeszowie, Sanoku, Śniatynie, Stanisławowie, 
w W iełkopolsce : Chojnicach, Gnieźnie, Grudziądzu, Inowrocławiu, Kępnie, Lesznie, Ostrowie, Po

znaniu (Stary Rynek), Rawiczu, Starogardzie, Tczewie, Toruniu, Wągrowcu, Zbąszynie, 
w  b y łe j K ongresów ce: w Lublinie, Łodzi, w Warszawie.
o a  Ś lą s k u : w Bielsku, Bytomiu, Katowicach, Królewskiej hucie, Mysłowicach, Pszczynie, Tarnów* 

skich Górach, Zabrzu 
1 w  w o ln y m  m ie śc ie  G d a fe k u ,omCk

.-UOL. ■ 2 »  
rx-3 ŚD

fZ  B3Q3
W yd aw ca: SL Rymar. Naoz. r e d .:  Jan Zamorski. O do. r e d .:  Józef iiatłosz. — D rukarnia  j g ło s a  N arod u6 w  iU akoyfię*


